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1
FRANCJA
Na jednej z pierwszych sesji terapeutka zapytała mnie, do czego mogłabym porównać swoje życie. Odpowiedź sprawiła mi wtedy
nie lada problem. Dziś, półtora roku później, u boku braci Monet, łatwiej było mi się określić.
Wtuliwszy się w oparcie fotela, wertowałam w głowie pomysły w poszukiwaniu dobrej metafory. W końcu znalazłam właściwą
i rozsiadłam się wygodniej.
Cyrk. Moje życie to cyrk. Tylko taki bez zwierząt, bo temu jestem przeciwna. I bez klaunów, bo są upiorne.
Chociaż nie, chwila. Po krótkim namyśle stwierdziłam, że tak właściwie to w skład mojego cyrku wchodziło aż pięciu klaunów. Tak
się złożyło, że wszyscy byli ode mnie starsi, a także rozpuszczeni, władczy i obrzydliwie bogaci…
Kąciki ust psycholożki zadrżały, gdy wypowiadałam te myśli na głos. Lata doświadczenia w zawodzie pomogły jej jednak zachować
powagę.
– Uważasz, że twoi bracia są upiorni? – zapytała melodyjnym głosem.
Za ten głos ją lubiłam. Niewiele obchodziły mnie dyplomy, na które brakowało już miejsca na ścianach. Według mnie cechą dobrej
terapeutki był taki właśnie śpiewnie monotonny ton. Sam w sobie działał na mnie kojąco.
– Na początku, kiedy ich jeszcze w ogóle nie znałam, tak właśnie myślałam – przyznałam, gładząc opuszkami palców obity brązową
skórą podłokietnik. – Pamiętam, jak Dylan patrzył na mnie z takim… dystansem.
– Jak się wtedy czułaś?
Wzięłam wdech, z dreszczem wspominając swoje początki w Rezydencji Monetów.
– Jak intruz – wymamrotałam najpierw cichutko do siebie, po czym zdecydowawszy, że będzie to odpowiednie określenie,
odchrząknęłam i powiedziałam głośno: – Czułam się jak intruz.
– Czy oprócz Dylana ktoś jeszcze sprawiał na tobie takie wrażenie?
Zamyśliłam się, tym razem błądząc wzrokiem po idealnie gładkim suficie, którego nieskazitelna biel przynosiła mojej duszy
niewyjaśniony spokój.
– Może Tony? – zasugerowałam i zamilkłam, ale tylko na chwilę, bo byłam jedną z tych pacjentek, którym zbyt długa cisza
w gabinecie terapeutycznym za bardzo dzwoniła w uszach. – Raz słyszałam, jak mówi, że ich dom to nie miejsce dla mnie.
To jedno z tych wspomnień, których bardzo nie lubiłam roztrząsać. Hailie z tamtego okresu była niezwykle zagubiona, a jej życie
koszmarnie chaotyczne. Nie przepadałam za cofaniem się do tego przykrego etapu.
– Czy kiedykolwiek poprosiłaś go o wyjaśnienie tych słów?
– Nie… – Cmoknęłam z irytacją, nie mogąc dobrać odpowiednich zwrotów. – Na początku nie miałam odwagi. Nie było okazji.
A potem… potem dużo się działo.
– Co się działo?
– Tony mnie uratował – odparłam z wahaniem, bo zawsze gdy zbliżałam się do wrażliwych tematów, w mojej głowie zapalała się
czerwona lampka. Dostałam przyzwolenie na mówienie na terapii o własnych doświadczeniach, nawet tych niebezpiecznie mocno
związanych z nie-całkiem-legalną częścią interesów braci Monet. Mimo to dzielenie się nimi z osobami spoza rodziny było dla mnie
niekomfortowe, dlatego kontynuując, nerwowo wbijałam paznokcie we wnętrze dłoni. – Własnym ciałem osłonił mnie przed strzałem.
Za każdym razem, gdy wyskakiwałam z takimi wyznaniami, dostrzegałam zgrozę w oczach terapeutki, które nieustannie obserwowały
mnie zza przypominających kocie ślepia okularów. Na szczęście przygotowano ją na to, że jej pacjentką będzie siostra Monetów, więc
z większością usłyszanych ode mnie rewelacji radziła sobie całkiem nieźle.
– Wtedy pomyślałam sobie, że przecież nie zrobiłby tego, gdyby mnie nienawidził – ciągnęłam. – Z czasem zobaczyłam, że on po
prostu, no, ma taki styl bycia. Taki jest i już. Tak samo jak Dylan. – Automatycznie wywróciłam oczami. – Potrzebowałam tylko
czasu, żeby to zrozumieć.
Kobieta skinęła lekko głową, zadowolona z tego, że wyciągam własne wnioski. Gorąco zachęcała mnie do tego od początku terapii.
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– Czy kiedykolwiek rozmawiałaś o tych obawach ze swoim prawnym opiekunem?
Pokręciłam głową.
– Trudno się z nim rozmawia… On to właściwie jest najupiorniejszy z nich wszystkich – zaśmiałam się nerwowo.
– Co masz na myśli?
– Vincent jest przerażający. Kiedyś się go bałam.
– Nadal się go boisz?
– Już chyba nie… – Zamyśliłam się. – Nadal jest czasem straszny, ale już się do tego przyzwyczaiłam. Prawda jest taka, że wszyscy
się go trochę boją.
– Hm. – Terapeutka poprawiła okulary i odgarnęła za ucho kosmyk farbowanych na popielaty blond włosów.
– Vince jest w porządku, naprawdę.
– Co z resztą twojego rodzeństwa?
– Co z nimi? – wymamrotałam.
– Jak byś ich scharakteryzowała?
– Will jest super. Zawsze był. Zawsze jest miły i dobry, nigdy mi nie dokucza. Na przykład nigdy nie wysmarowałby mi twarzy mułem
jak Dylan. – Terapeutka uniosła brew, ale ciągnęłam dalej: – Shane’a też bardzo lubię. Czasami mnie wkurza, ale ma swoje momenty.
Kiedyś, jak mi było smutno, obejrzał ze mną bajkę.
Kobieta uśmiechnęła się delikatnie.
– Miło z jego strony. Pamiętasz, dlaczego było ci wtedy smutno?
Znowu skinęłam głową.
– Shane mnie pocieszał, bo posprzeczałam się z Vincentem. To była duża kłótnia. Jedna z większych, jakie mieliśmy…
– Pamiętasz, o co się pokłóciliście?
– Pamiętam, że Vince przydzielił mi ochroniarza, ale takiego, który miał wszędzie za mną chodzić.
– Zrobił to wbrew twojej woli?
– To była forma kary. Teraz już mi to tak bardzo nie przeszkadza. To znaczy ochroniarz. Lubię go nawet. – Wzruszyłam ramionami. –
Można się przyzwyczaić.
– Czym sobie zasłużyłaś na tę karę?
– Vince jest… bardzo wrażliwy na kłamstwa i działanie przeciwko rodzinie. Zrobiłam coś, co było i jednym, i drugim – westchnęłam,
niezbyt dumna z podjętych w przeszłości decyzji.
– Działałaś przeciwko rodzinie? – powtórzyła terapeutka.
– Można tak powiedzieć. Teraz rozegrałabym to inaczej.
Terapeutka milczała, ale wzrokiem zachęcała, bym kontynuowała.
– Nie knułabym za plecami swojego rodzeństwa na temat czegoś, co bezpośrednio ich dotyczy – wyrecytowałam. Wcześniej zdążyłam
już przewałkować tę myśl w głowie na wszystkie strony.
– Co się zmieniło?
Potrzebowałam kilku sekund, by podnieść głowę i spojrzeć kobiecie prosto w oczy.
– Zrozumiałam, że oni są moją jedyną rodziną, a rodzina jest najważniejsza.
To nie był wietrzny dzień, spokój płaskiego, połyskującego w słońcu morza udzielał się wszystkim. Dało się to odczuć i docenić
w rzadkich momentach takich jak ten, gdy obecne na pokładzie jachtu osoby zamilkły. Nawet bobas w ramionach wujka Monty’ego
przestał na chwilę gaworzyć.
Łagodny szum wody muskał moje uszy, a ciepłe promienie – twarz, dekolt i ramiona. Leżałam wyciągnięta na białej kanapie
w kształcie litery U. Drgnęłam, gdy tę błogość przerwał hałas rozbrzmiewający zza burty.
– Ogarnij dupsko i się zamień! – zawołał Shane. Od dobrych dwudziestu minut wkurzał się, że jego bliźniak zaanektował jedyny
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dostępny skuter wodny.
Tak wywracał oczami, marszczył czoło i mełł pod nosem przekleństwa, że mogłoby się wydawać, iż ma góra siedem lat, jednak liczył
ich sobie już dziewiętnaście. Ja natomiast ze swoimi marnymi, nieskończonymi nawet jeszcze siedemnastoma, plasowałam się na
z góry przegranej pozycji najmłodszej spośród rodzeństwa Monet.
Upoważniało mnie to do niewielu rzeczy, i to raczej tych z rodzaju bezużytecznych. Mogłam na przykład gromić braci spojrzeniem,
czym nikt się nigdy nie przejmował. Otworzyłam właśnie oczy, żeby zaprezentować jedno z takich spojrzeń, i akurat udało mi się
przyłapać Tony’ego, jak ze środkowym palcem w górze odpływa tą hałaśliwą maszyną, zostawiając za sobą jedynie echo swojego
rechotu.
– Debil – burknął pod nosem Shane i kręcąc głową, oparł się o barierkę, po czym zatopił spojrzenie we wciąż zmąconej przez skuter
wodzie.
Dylan z Willem, którzy przyglądali się zajściu z bulgoczącego jacuzzi, wyszczerzyli zęby w uśmiechach. Dylan nawet zakrztusił się,
pociągnąwszy łyk z butelki, przez co przechylił ją niechcący i do wanny wleciało trochę piwnej pianki.
Poziom rozleniwienia na pokładzie był tak wysoki, że to powinno być nielegalne. Oczywiście nawet gdyby naprawdę było, nikt z tej
rodziny by sobie z tego nic nie robił.
Najbardziej obrazowym potwierdzeniem moich słów był Vincent, który na tej samej co ja kanapie leżał w luźnej śnieżnobiałej koszuli
z butelką piwa w dłoni i przymkniętymi oczami, smacznie sobie drzemiąc. W rzeczywistości wiedziałam, że jest jak kot, który nie
traci czujności nawet we śnie i że każda najmniejsza nieprawidłowość w otoczeniu w mig postawiłaby go na nogi, ale chodziło tu
o sam fakt, że mój najstarszy, wiecznie przecież spięty brat pracoholik chociaż trochę się odprężył.
– Będziemy razem pływać jachtem, co, Flynn? – zagruchał wujek Monty, po czym ucałował drobną rączkę, którą trzymane przez
niego dziecko wyciągnęło w stronę horyzontu. – Albo kupimy żaglówkę. Nauczę cię wiązać węzły.
Leżąca naprzeciwko mnie Maya uniosła brwi.
– Co ty bredzisz, jakie ty niby węzły umiesz wiązać? – parsknął ojciec. Stał na dziobie jachtu, zachowując bezpieczny dystans od
swojego bratanka, by nie truć go dymem z cygara.
Gdy tylko zobaczyłam Camdena i wujka Monty’ego razem, od razu rzuciło mi się w oczy ich podobieństwo. Ojciec miał oczywiście
więcej zmarszczek, no i wciąż wytrwale hodował ciemną brodę, którą za każdym razem, gdy go widziałam, przeplatało coraz więcej
siwych pasemek. Wujek Monty natomiast był bardziej wymuskany, ze swoimi mocno nażelowanymi włosami, które akurat teraz
zakrywała chusta, nadająca mu wygląd eleganckiego pirata z wyższych sfer.
– Nie umiem żadnych, ale się nauczę, jeszcze zanim młody zacznie kumać.
Nawet brzmieli identycznie.
– Ta, jeszcze zobaczymy – westchnął ojciec z wyraźną nutą rozżalenia w głosie. – Wydaje ci się, że masz czas, a w rzeczywistości nim
się obejrzysz, zleci jak z bicza strzelił i nagle będziesz miał szóstkę dorosłych, najbardziej rozpuszczonych dzieciaków pod słońcem.
To znaczy piątkę rozpuszczonych i jedną królewnę. – Cam puścił do mnie oczko, gdy zobaczył, że na niego patrzę.
Z uśmiechem przymknęłam powieki. Nie spodziewałam się, że ojciec, którego istnienie przez zdecydowaną większość mojego życia
stało pod znakiem zapytania, teraz, zaledwie po ponad roku naszej znajomości, będzie budził we mnie taką sympatię i przywiązanie.
– Prędzej mi pisior wyrośnie na czole, niż pozwolę sobie na zmajstrowanie aż sześciu bachorów.
– Też kiedyś planowałem, że będę miał parkę, chłopczyka i dziewczynkę, i ani dzieciaka więcej. – Cam pokręcił głową, zaciągając się
cygarem. – Życie i tak potoczy się po swojemu, więc równie dobrze możesz już zacząć zapuszczać sobie grzywkę.
Maya wstała z kanapy, a jej dwa wysokie, złote kucyki podskoczyły, gdy ruszyła w stronę męża, który już otwierał usta, żeby się
kłócić.
– Możecie łaskawie nie rozmawiać przy moim dziecku o pisiorach na czole? – fuknęła, a wujek Monty wyszczerzył się wesoło, gdy
posłusznie oddawał w jej wyciągnięte ręce Flynna.
Z jacuzzi rozległy się chichoty. Will i Dylan wybornie się dziś dobrali: obaj z ciemnymi okularami na nosach, w których wyglądali jak
tajni agenci na urlopie.
Maya usiadła z dzieckiem obok mnie, a ja od razu wyciągnęłam do malucha ręce.
– Mogę go potrzymać?
Jako największa fanka dzieci korzystałam z każdej okazji, by poniańczyć swojego małego kuzyna. Cmokałam i gaworzyłam tak
głośno, że wybudziłam Vince’a. Postanowiłam go trochę pozaczepiać.
– Kiedy będziesz miał takiego? Proszę, żeby to było jak najszybciej! – Mówiąc to, złożyłam soczystego buziaka na skroni Flynna
i zerknęłam na brata. – No kiedy?
Vincent zabawnie wyglądał, łypiąc tak na dziecko z miną, jakby było jakimś podsuniętym mu pod nos kontraktem na wyjątkowo
nieopłacalną kwotę.
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– Nieprędko – odparł.
– Jeju – westchnęłam, z zachwytem tonąc w pięknych oczach małego Flynna. – Chcę dzidziusia.
Kiedy znów zerknęłam na Vince’a, ponownie przymykał powieki. Nawet nie chciało mu się komentować moich słów.
Za to z jacuzzi odezwał się Dylan:
– Dzieci nie powinny mieć dzieci, mała dziewczynko.
– Jeśli chcesz, to mogłabyś. Biologia jest po twojej stronie – rzucił wujek Monty typowym dla siebie beztroskim tonem. Teraz też
odpalił sobie cygaro, przez co jeszcze bardziej upodobnił się do Cama.
– Przymknij się, co? – warknął na niego ojciec.
– Co? Ja tylko mówię…
– To nie mów.
Śmiałam się pod nosem, a Maya mi wtórowała.
– Którekolwiek z waszego rodzeństwa jako pierwsze będzie miało dziecko, jedno jest pewne. Będzie ono najbardziej rozpieszczonym
stworzeniem na całym świecie!
– Bardziej niż Dylan? – zdziwił się Will i strużka piwa poleciała mu po brodzie, gdy oberwał od brata kuksańca.
Starł ją, ledwo hamując śmiech.
– Wyobraźcie sobie, jak rozpieszczone będzie dziecko właśnie takiego na przykład Dylana – podłapał wujek Monty, rechocząc głośno.
– Ta, taki ciul – prychnął kpiarsko Dylan. – Pod moim dachem będzie dys-cy-pli-na.
Chyba wszyscy parsknęliśmy prześmiewczo, nawet Vincent, który wciąż miał zamknięte oczy.
– Ty i dyscyplina, tere-fere, kuźwa, kuku. – Ojciec wywrócił oczami i odwrócił się do nas plecami, chłonąc widok morza, lądu
w oddali oraz Shane’a, wydurniającego się na skuterze nieopodal.
Za to, by chwile takie jak ta trwały wiecznie, dałabym się poćwiartować. Ja, bracia, ojciec i nawet ekstra dodatek do pakietu
w osobach wujka Monty’ego i jego małej rodzinki to było doborowe towarzystwo, z którym zawsze i wszędzie mogłam czuć się
dobrze. Zwłaszcza wiosną, na luksusowym jachcie, dryfując po wodach Morza Śródziemnego na słonecznym południu Francji.
Tony rozwalił się na ręczniku, który rozłożył na pokładowych deskach, łapiąc pierwszą w tym roku opaleniznę i eksponując tatuaże,
których ostatnio sporo mu przybyło. Wyglądał trochę jak młodociany zbir, ale może uważałam tak dlatego, że jestem typem osoby,
która przez pół życia wahałaby się, czy aby na pewno może wytatuować sobie maleńki kwiatek w jakimś niewidocznym miejscu.
Tak spędziliśmy cały dzień i dopiero bardzo późnym popołudniem zacumowaliśmy w porcie, wśród innych eleganckich jachtów.
Turyści, których o tej porze roku i tak jeszcze nie było tu za wielu, zerkali na nas z ciekawością, gdy schodziliśmy z łodzi.
Zastanawiali się pewnie, kim, u licha, trzeba być, by móc pozwolić sobie na zakup takiego cacka.
Cóż, na przykład trzeba należeć do Rodziny Monet.
Strona 10
2
ŻELAZNA ZASADA
Wieczorem wyszliśmy do eleganckiej restauracji, a potem Monetowie, jak to Monetowie, zniknęli na noc. Cieszyłam się, że mam
Mayę, z którą mogłam spędzić miło czas i nie przejmować się swoimi braćmi. Gdy położyła Flynna spać, natychmiast wzięła się za
przyrządzanie bezalkoholowych mojito.
– Czy to prawda, że wujek Monty ma klub ze striptizem? – zagadnęłam, sadowiąc się na wysokim hokerze przy barku, który łączył się
z nowoczesną kuchnią urządzoną w surowych kolorach stali, gdzie krzątała się teraz ciocia.
– Usłyszałaś, jak mówili o tym przy kolacji?
– Średnio byli dyskretni. Zwłaszcza Monty.
Maya pokiwała głową z uśmiechem.
– Bardzo się nim ekscytuje, ledwo go otworzył.
– Dlaczego akurat ze striptizem?
– Takie przynoszą więcej zysku – oznajmiła, urywając gałązki mięty z krzaczka.
– To jest… legalne?
– Jasne, że tak. To nie burdel. Oczywiście należy być ostrożnym, bo mieliśmy kilka takich sytuacji, że po pracę przyszły nieletnie
dziewczyny z fałszywymi dokumentami. Po prostu trzeba wszystkich dokładnie prześwietlać i tyle.
– Hm – mruknęłam, opierając brodę na dłoniach. – A nie przeszkadza ci, że twój mąż chodzi w takie miejsca?
Maya zerknęła na mnie przez ramię z rozbawieniem.
– Pytasz, czy nie jestem zazdrosna?
– No.
– W żadnym razie. Dla Monty’ego jestem najseksowniejsza i oboje dobrze o tym wiemy. On nie ma potrzeby oglądać się za
striptizerkami. Wie, że ja zatańczę dla niego najlepiej.
– Mogłabyś oddać mi trochę swojej pewności siebie?
Maya obdarowała mnie uśmiechem godnym dobrodusznej wróżki chrzestnej i postawiła przede mną mętnego drinka z dużą ilością
mięty, plasterków limonki i pokruszonego lodu.
– Proszę. Nie ma w nim alkoholu, ale nie martw się, w odpowiedniej atmosferze takie drineczki też dają kopa.
– Dzięki – odparłam, unosząc mokrą, zimną szklankę w toaście.
– Żaden problem. A co do pewności siebie… Zdaje się, że i tak zrobiłaś ogromny progres, prawda?
– Zrobiłam?
– I to jaki, popatrz na siebie!
Spojrzałam na białą koszulę bez rękawów, którą włożyłam w dżinsową spódniczkę. Była na granicy zakwalifikowania jako „zbyt
krótka” według standardów moich w dalszym ciągu nadopiekuńczych braci. Złoty zegarek od ojca nosiłam na nadgarstku praktycznie
codziennie. Dodawał elegancji każdemu strojowi.
– Robisz się coraz bardziej kobieca. Widzisz to wcięcie w talii? Nie miałaś aż takiego.
– Aha – przytaknęłam grzecznie.
– Ale największą zmianę, Hailie Monet, widzę w twoich oczach.
– Co z nimi?
Maya przycupnęła na siedzeniu naprzeciwko mnie tak, że miała idealny widok na moją buzię, do której sięgnęła, by odgarnąć mi
włosy za ucho.
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– Widać w nich siłę i ambicję. Ty nie jesteś już tamtą małą, zagubioną i onieśmieloną dziewczynką. Coś się zmieniło. – Przekrzywiła
głowę. – Mam rację?
– Nie wiem – mruknęłam z zażenowaniem. – Słyszałaś o Ryderze Hardym?
– Tym ćpunie, którego załatwiłaś chińską pałeczką?
– Eee, no tak.
– Monty wszystko mi opowiedział. Oboje byliśmy z ciebie tacy dumni! A Cam? Aż mu się łezka w oku zakręciła, gdy usłyszał, jaką
ma córę.
Ta rodzina jest niezwykła, naprawdę.
– Przytrafiło mi się mnóstwo dziwnych zdarzeń, po których miałam różne przemyślenia, ale to z Ryderem… ono było kulminacyjne.
Ono tak jakby, no wiesz, coś przypieczętowało. Mój wewnętrzny bunt. – Grzebałam w drinku metalową słomką, szukając
odpowiednich słów. Gdy ich nie znalazłam, puściłam ją i westchnęłam, podnosząc wzrok na ciotkę. – Rozmawiałam z chłopakami,
przede wszystkim z Vincentem, o zmianach.
– Dobrze – przytaknęła z uwagą Maya. – Wysłuchali cię?
– Niby tak, zawarliśmy nawet coś na kształt, można powiedzieć, układu. Maya, ja się tylko boję, że to nie wyjdzie.
– Co to za układ?
– Głównie chodziło o większą swobodę dla mnie. Vince zgodził się ze mną, że jego dotychczasowa taktyka nie działała, więc pozwolił
mi na więcej wolności w zamian za spełnienie kilku warunków.
– I co, warunki Vince’a psują całą zabawę?
Pokręciłam głową.
– Nawet nie o to chodzi. Nie są aż takie uciążliwe. No, może trochę. – Skrzywiłam się na wspomnienie ostatniego miesiąca. – Mój
ochroniarz wszędzie za mną chodzi, nawet w szkole. Wszyscy strasznie się gapią i plotkują, bardziej niż zwykle.
– Czekaj, czy twoim ochroniarzem nadal jest ten dyskretny przystojniak?
Ledwo się powstrzymałam, żeby nie wywrócić oczami.
– Jezu, Maya. – Uniosłam brew. – Tak, Sonny nadal jest moim ochroniarzem. Myślę, że zadurzyła się w nim połowa dziewczyn
w szkole.
– To świetnie, pokaż im, że mogą sobie o nim co najwyżej pomarzyć.
– Maya, ty wiesz, że on ma dziecko?
– Jedyne, co jest istotne, to czy ma żonę.
– Nie, nie ma. – Tym razem wywróciłam oczami. – Ale to mój ochroniarz! Jakakolwiek relacja z nim byłaby dziwna, niestosowna
i tragicznie kiczowata. A także krzywdząca. Dla niego. Bo gdyby któryś z chłopców się dowiedział… – Zawiesiłam teatralnie głos.
Już w połowie mojej wypowiedzi Maya zaczęła chichotać.
– Wiem, oczywiście, masz rację. Ale chcę powiedzieć, byś pamiętała, że gdy w grę wchodzi miłość, nie patrz, czy coś jest kiczowate
lub nawet niestosowne, bo później będziesz żałować.
Z jakiegoś powodu spodobała mi się ta rada. Maya przechyliła głowę, zaglądając mi z ciekawością w twarz, aż nagle jej oczy
rozbłysły.
– Oho, Hailie Monet! Ja znam takie zadumy. Mów mi szybko, o kim tam myślisz, hę?
Zaśmiałam się i upiłam łyk drinka, by przedłużyć chwilę milczenia.
– To skomplikowane.
– O, kochana. Przykro mi to mówić, ale z takimi braćmi na ogonie i nazwiskiem wszelkie twoje romantyczne podboje będą
skomplikowane, dlatego radzę ci w ogóle nie zawracać sobie tym głowy. – Maya wzruszyła ramionami. – Powiedz mi lepiej, kto ci
w niej siedzi.
Spuściłam wzrok na drinka, wiedząc dobrze, że ona i tak wyciągnie ze mnie, co tylko będzie chciała.
– Taki chłopak ze szkoły.
– Szczegóły?
– Leo Hardy.
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– Och. – Maya zmarszczyła na moment brwi. – Chwila, Hardy? Jak ten cały Ryder?
Skinęłam głową.
– Och. Okej, to faktycznie skomplikowane – przyznała.
– Mówiłam! – jęknęłam i ukryłam twarz w dłoniach.
– Ale nie, nie, czekaj. Nie szkodzi – powiedziała prędko. – Słuchaj, nie szkodzi. Trochę to pokręcone, ale, jak powiedziałam, w twoim
przypadku zawsze takie będzie. A im bardziej pokręcona jest miłość, tym piękniejsza. Szczerze ci to mówię.
Maya nawet położyła sobie dłoń na sercu, podczas gdy drugą chwyciła za mój nadgarstek. Podniosłam głowę, by na nią spojrzeć.
– Nie wiem, czy to miłość, czy tylko zauroczenie, ale często o nim myślę – wyznałam.
– Okej. Opowiedz mi o nim. – Maya przysunęła się bliżej, a potem zaraz sięgnęła po swój napój.
– Jest… bardzo ambitny i inteligentny. Poznałam go w szkole i wiesz, on się tak ogromnie różni od innych chłopaków. Tamci zdają się
mieć inteligencję emocjonalną na poziomie, nie wiem, ujemnym. To bogate dzieciaki z prywatnej szkoły, które nie muszą martwić się
o swoją przyszłość, bo cokolwiek się stanie, i tak spadną na cztery łapy. Wszystko biorą za pewnik. A Leo… jest inny. Do wszystkiego
dąży sam i chyba to najbardziej mi w nim imponuje. Uczy się w akademii dzięki stypendium, chce pójść na medycynę…
– Okej, to brzmi nie najgorzej.
Rzuciłam Mai spojrzenie spode łba.
– Tak, poza tym, że jego brat narkoman najpierw zadłużył ich rodzinę u Vincenta, zwiał na odwyk, a potem z odwyku, po czym chciał
mnie zabić kwasem zawartym w perfumach, a potem jednak zmienił zdanie i spróbował porwać mnie dla okupu, po czym znowu
prawie mnie zabił.
Maya patrzyła na mnie i mrugała, jakby coś wpadło jej do oka.
– Okej, to brzmi trochę gorzej…
Westchnęłam ciężko.
– Wygląda na to, że Leo zawarł z Vince’em jakąś umowę. Coś w tym stylu, że pomoże mu znaleźć Rydera i doniesie mu, jak tylko ten
skontaktuje się z rodziną, ale nie znam szczegółów. – Potarłam zmęczone oczy, zapominając na chwilę, że przed wyjściem do
restauracji pomalowałam rzęsy, i cmoknęłam z irytacją, zabierając ręce od twarzy. Gapiąc się na ubrudzone tuszem palce,
kontynuowałam: – Vince tradycyjnie o niczym mi nie mówi, a z Leo też mam ograniczony kontakt. Trochę ze sobą piszemy, ale
wróciłam do szkoły dopiero jakiś miesiąc temu. Tak, od marca. No i nie wiem, czasem spotkamy się na korytarzu i pogadamy
o niczym, ale wyczuwam między nami jakiś taki dystans. Wcześniej pisaliśmy jakoś więcej. Nawet trudno nam usiąść razem na
lunchu, bo czuję wtedy na karku oddechy Shane’a i Tony’ego. A wszędzie indziej łazi za mną Sonny – żaliłam się.
Maya słuchała uważnie.
– Rozumiem – powiedziała w końcu. – Trudna sytuacja, nie przeczę. Zwłaszcza że brat Leo próbował cię skrzywdzić. Wyobrażam
sobie, że twoi bracia nie są mu przychylni. Ale… spójrz na mnie. Mój ojciec to król czubków, a mimo to przyjęto mnie do waszej
rodziny. Wiem, że Cam i Vince mieli obiekcje, na początku. Monty się za mną wstawił i udowodnił, że nasza relacja ma przyszłość.
– Ale ty jesteś częścią ich pokręconego świata, a Leo nie.
Maya pociągnęła spory łyk mojito, taki, od którego od razu zakręciłoby jej się w głowie, gdyby napój zawierał choć procent alkoholu.
– Hailie, żelazną zasadą tego świata jest tak naprawdę brak żadnych zasad.
– Vince i Will mówili co innego… – zaoponowałam.
Pokręciła głową, jakbym była małym dzieckiem, które nic nie rozumie.
– Mój ojciec, Vince, Adrien i reszta tych wszystkich bossów grają według reguł, jak im się spodoba. Nie rzucają się sobie do gardeł
nie dlatego, że tak ktoś kiedyś ustanowił, tylko dlatego, że nie są na tyle głupi, by chcieć wojny. Oni wszyscy dbają o własne interesy.
Wygodnie im mówić, że postępują według zasad, bo brzmi to podniośle, ale prawda jest taka, że naginają je sobie jak origami.
– Vince mówił…
– Hailie, przykład! Rzucając w Adriena nożem, wtedy w restauracji, straciłaś u niego swoje prawo do ochrony. Nie wolno podnosić
ręki na głowę rodziny. On mógł cię tam wtedy zastrzelić i Monetowie, według tych gównianych zasad, nie mogliby nic z tym zrobić.
Oczywiście byłoby inaczej, rozpętaliby wojnę. Ale powtarzam, nikt nie jest tak głupi, by ślepo podążać za zasadami. Dlatego Adrien
machnął ręką na twój wybryk, bo w gruncie rzeczy był on nieszkodliwy. Wiedział też, że więcej by sobie narobił problemów
z roztrząsania go, niż to warte.
– No, ale…
– Oni zajmują tak wysokie stanowiska między innymi dlatego, żeby właśnie nie musieć przestrzegać zasad jak reszta społeczeństwa,
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a nie po to, by sobie ich jeszcze dokładać.
– No, ale…
– A sytuacja sprzed kilku miesięcy? Po twoim wypadku, kto cię znalazł?
– Adrien.
– Wcale nie on. Kto cię znalazł?
– Najpierw jego ludzie, ale potem zadzwonili…
– Znaleźli cię jego ludzie… – Maya wycelowała we mnie palec. – I zamiast od razu dać znać, że znaleźli poszukiwaną siostrę
Monetów, najpierw poinformowali o tym swojego szefa na wypadek, gdyby miał on wobec ciebie inne plany.
Patrzyłam na nią zmieszana.
– Tak, Hailie, witamy w bezlitosnej rzeczywistości. – Maya uśmiechnęła się cierpko. – Wszyscy tańczą, a oni nawet nie muszą im
grać. Oni komponują muzykę.
Zmarzłam. Może to wina lodowatego drinka, a może późnej pory. A może to ciarki wywołane tym, że nazbyt wczułam się w słowa
Mai.
– Dlatego jeśli naprawdę zależy ci na tym chłopaku, tym Leo, to nie analizuj za bardzo sytuacji, tylko pozwól jej się rozwinąć i, cóż,
obserwuj ją. Czyli wiesz, wejdź w to, ale z głową – doradziła.
– Muszę najpierw wybadać, czy on nadal coś… do mnie… no wiesz.
Maya prychnęła i nawet odrzuciła do tyłu głowę, a jej złociste włosy zafalowały z gracją.
– Hailie Monet, naucz się w końcu używać swoich wdzięków, a każdy będzie twój.
– Masz rację – przyznałam, obejmując teraz drinka obiema rękami. – Czasem czuję, jakbym marnowała najlepsze lata swojego życia.
– To nie są najlepsze lata w życiu. Bycie nastolatką to na ogół trudne i męczące zadanie. Każdy, kto przebrnie przez ten okres,
powinien dostać złoty medal i gratulacje na piśmie. – Maya nachyliła się w moją stronę. – Najlepsze lata życia zaczynają się później.
Uśmiechnęłam się.
– Co nie znaczy – ciągnęła Maya – że będąc nastolatką, nie możesz się zabawić. Im więcej głupich błędów popełnisz teraz, tym mniej
popełnisz ich w przyszłości. W teorii.
– Czy ty kogoś cytujesz?
– Siebie.
Zaśmiałam się, a ona uniosła kąciki ust.
– Co? Hailie, mówię ci, słuchaj cioci Mai. Nie pożałujesz.
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SIOSTRZANO-BRATERSKIE
NEGOCJACJE
Napisz mu, że o nim myślisz.
Zrobiło się bardzo późno i przeniosłyśmy się na kanapę, gdzie wygodnie się ułożyłyśmy. Maya zasunęła już zasłony i zapaliła lampy,
dzięki czemu atmosfera zrobiła się przytulna, ale i senna. Ja cieszyłam się takimi leniwymi chwilami, ale Maya za nimi nie przepadała
i niczym znudzona pięciolatka szukała tylko okazji do psot. Na moje nieszczęście planowała zabawić się moim kosztem, bo zerkała
wymownie na komórkę, którą położyłam na stoliku kawowym tuż obok kolejnego drinka.
Natychmiast się ożywiłam.
– Nie! Nie mogę być taka bezpośrednia.
– Wyluzuj. Możesz wszystko.
– Co, jeśli mnie wyśmieje? – Przygryzłam wargę.
– Wtedy pośmiejesz się z nim.
– Serio, Maya?
– Nie wiem, czym ty się martwisz. Z tego, co mówiłaś, sam się do ciebie zalecał. Przytulał, odwiedzał z kwiatami…
– To było, zanim jego brat mnie porwał.
– Przez to wydarzenie w jego oczach jesteś dla niego jeszcze bardziej nieosiągalna, co tylko zwiększa twoją atrakcyjność – stwierdziła
ciotka i nachyliła się po mój telefon. – Jeśli ty nie napiszesz, ja to zrobię.
– Nie! – zawołałam.
– No dalej, Hailie, zrób pierwszy krok.
Chwilę biłam się z myślami, ale prowokowana przez Mayę oblizałam wargi i zaczęłam kiwać wolno głową.
– Może napiszę, ale coś zwyczajnego…
Ciotka upiła łyk mojito i zapatrzyła się na mnie z uśmiechem.
– O to chodzi. Od czego zaczniesz?
– Zapytam: „Co tam?”.
Mina jej zrzedła.
– Rany, czuję się, jakbym znowu wylądowała w liceum.
Wzruszyłam ramionami, odblokowując komórkę.
– Cóż, ja chodzę do liceum.
– Ale ja nie – mruknęła Maya i wyrwała mi ją z rąk.
– Hej! Oddawaj!
Ciocia Maya okazała się zwinniejsza ode mnie. Uciekła na drugi koniec salonu, a ja, zanim do niej dobiegłam, rozlałam drinka,
którego nie zdążyłam odstawić na stolik. Jeszcze trochę i bym się na nim poślizgnęła. Pozostało mi wpatrywać się z niepocieszoną
miną w swoją ulubioną ciotkę, której aktualnie nienawidziłam.
– Poszło. – Uśmiechnęła się.
– Coś ty zrobiła?! – zawołałam i ukryłam twarz w dłoniach.
– Dodałam kolorów twojemu szaremu życiu.
– Ja wolę, gdy jest szare – jęknęłam, patrząc na rozlany napój i żałując, że nie zawierał alkoholu, który przytłumiłby wstyd, który
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właśnie poczułam. Zdrętwiały mi kończyny, a żołądek zacisnął się w supeł.
Maya napisała do Leo!
Pewnie długo robiłabym jej wyrzuty, a może nawet nakręciłabym się i na nią pogniewała, gdyby nie fakt, że już po minucie mój
telefon zawibrował.
– „Ja o tobie też” – przeczytała Maya z triumfalnym wyrazem twarzy.
Zamrugałam i znieruchomiałam.
– Tak… Tak napisał?
– Czarno na białym.
– Nie napisał tak – powiedziałam z niedowierzaniem.
– Co innego miałby napisać?
– Pokaż!
Napisał. Gdy Maya oddała mi w końcu telefon, zobaczyłam tę wiadomość.
Leo naprawdę odpisał, że też o mnie myśli.
Myśli o mnie.
– O Boże! – wykrzyknęłam cała rozdygotana. – Nie wierzę, że mu to napisałaś!
– Widzisz? – Maya uklękła obok mnie z papierowymi ręcznikami w ręce. Wycierając kałużę, uniosła głowę i ciągle szczerząc się do
mnie, powiedziała: – Możesz wszystko, Hailie.
Choć przed Mayą udawałam naburmuszoną, w rzeczywistości podziwiałam ją jeszcze bardziej. Aktualnie w swoim życiu nie miałam
wielu kobiet, które potrafiłyby obdarzyć mnie tak dużym wsparciem, dlatego oficjalnie coraz bardziej zaczynałam traktować ją jak
upragnioną siostrę.
Powoli wybaczałam jej już tę idiotyczną propozycję aranżowanego małżeństwa, którą w moich oczach pogrzebała swoje pierwsze
dobre wrażenie.
W oczekiwaniu, aż Leo odpisze na kolejną wiadomość, dużo rozmawiałyśmy. Opowiadałam jej ze szczegółami o swoich
styczniowych przeżyciach oraz o tym, jak z powrotem coraz bardziej angażuję się w sprawy fundacji. Ona podzieliła się zaś ze mną
wrażeniami z szybkiego ślubu, na który ostatecznie zdecydowali się z Montym, oraz z pasją rozgadała się o macierzyństwie, tak jak to
tylko młode matki potrafią.
Około drugiej przerwali nam chłopcy, którzy wrócili z klubu i od razu narobili hałasu. Dylan złapał za szklankę mojego mojito
i powąchał zawartość, by upewnić się, że na pewno nie ma w niej alkoholu. Nawet gdyby było inaczej, to prawdopodobnie nie
wyczułby różnicy, bo sam był nieźle zaprawiony.
To miał być koniec posiadówy, ale wujek Monty nagle znikąd wytrzasnął jakiś koniak z limitowanej edycji i nagle wszyscy bracia
Monet koniecznie musieli go spróbować. Maya co chwila uciszała towarzystwo, biegając w kółko do Flynna, by sprawdzić, czy nadal
śpi.
– To mój syn, kotku, moja krew – śmiał się Monty. – Nie obudzą go nawet najbardziej ekstremalne warunki.
– To akurat prawda – przyznała Maya. – Niesamowite, nie drgnie mu nawet powieka.
– Można krzyczeć, puszczać głośną muzykę, mogą dzwonić telefony… – wymieniał Monty. – Właśnie, coś ci tam brzdąknęło, Hailie.
Z tego całego zamieszania zapomniałam, że czekam na odpowiedź od Leo! Zerwałam się po swoją komórkę. Chwilę sobie pisaliśmy
i zaczynaliśmy wchodzić na tematy, które naprawdę pragnęłam poruszyć z nim od dłuższego czasu. Niestety, nieumiejętnie to
rozegrałam. Przytuliwszy telefon do piersi w obronnym geście, dostrzegłam, jak Maya przymyka powieki.
Pierwszy uaktywnił się Dylan.
– Kto to?
– Nikt.
– Co, telefon ci dzwoni sam z siebie?
– Nie dzwoni przecież.
– Mów, kto to.
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– Mona.
– Pokaż – zażądał siedzący obok mnie Shane.
– To nie twoja sprawa – syknęłam i odsunęłam się od niego.
– Dajcie jej spokój – wtrącił się Cam. – Niech sobie pisze.
Uśmiechnęłam się jak zawsze, gdy tato stawał w mojej obronie.
– Przecież i tak masz dostęp do jej wiadomości, nie? – rzucił ze znużeniem Tony.
Patrzył na Vincenta.
Serce zabiło mi mocniej, gdy dotarł do mnie sens tych słów. Natychmiast się wyprostowałam i wybałuszyłam oczy.
– Że co proszę?
W zakłopotanej minie ojca doszukałam się potwierdzenia.
– To jest jakiś żart, prawda? – zawołałam, omiatając wszystkich spojrzeniem i na końcu zatrzymując się na Vincencie. – Szpiegujesz
mnie nawet w telefonie?
Cam patrzył na Tony’ego z niechęcią, ten za to przybrał lekko ogłupiały wyraz twarzy, jakby dopiero się zorientował, że popełnił gafę.
Ukrył wzrok w kieliszku i długo go potem nie podnosił.
– Odpowiedz! – warknęłam, a wtedy Vince wreszcie zgodził się nawiązać ze mną kontakt wzrokowy.
– Oczywiście, że mam dostęp do twoich wiadomości, Hailie.
– Oczywiście? – sapnęłam z niedowierzaniem. – To jest dla ciebie oczywiste? Mało mi prywatności odbieracie?
– Chwila, malutka, nikt nie czyta twoich prywatnych wiadomości, o to możesz być spokojna – zapewnił Will.
– Vincent nie ma prawa ich przeglądać bez powodu – dodał ojciec.
– Nie ma też pewnie ochoty – mruknął Monty. – Kto by chciał czytać romanse małolatów?
– Romanse? – Dylan nastroszył brwi.
– Bez powodu? – zwróciłam się do ojca. – A co według ciebie byłoby dobrym powodem, by je przejrzeć?
– Zagrożenie twojego bezpieczeństwa na przykład – odpowiedział mi Vincent.
Widząc moją niepocieszoną minę, Maya pospieszyła na ratunek. Zamachała ręką i nachyliła się.
– Słuchaj, Hailie, kochana, mi też kiedyś ojciec przetrzepywał komórkę. Wiesz, co zrobiłam? W końcu się zdenerwowałam i wysłałam
komuś tak intymne zdjęcia, że gdy je zobaczył, dostał traumy i już nigdy więcej nie odważył się tego zrobić.
Monty zachichotał, a ja się skrzywiłam.
– Fuj.
– Maya, na Lorda – westchnął Will.
Ojciec potarł powieki, Dylan wyglądał, jakby miał się zaraz na nią rzucić, a Tony i Shane wybuchnęli śmiechem, którego nawet nie
próbowali ukryć.
Maya czekała na mnie w uroczej kawiarence umiejscowionej nad samym brzegiem morza. Smagana nadchodzącą znad niego lekką
bryzą, usiadła pod parasolem. Na perfekcyjnie błękitnym niebie wisiały może ze dwie białe chmury. Nie dałam się jednak porwać
temu kojącemu klimatowi i opadłam na wolne krzesło tak ciężko, że zatrząsł się cały stolik.
– Hej, spokojnie – upomniała mnie Maya, zerkając na mnie znad ciemnych okularów. – Coś się stało?
Pokręciłam naburmuszona głową.
– Nadal jesteś zła na chłopców za wczoraj?
Teraz nią skinęłam.
– Zaczęłaś pić kawę? – zapytała łagodnie Maya, gdy zaraz podszedł do nas kelner i złożyłyśmy swoje zamówienia. Wiedziałam, że
próbuje mnie zagadać i sprawić, żebym wyluzowała, ale tylko wzruszyłam ramionami.
– Nauczyłam się tego przy chłopakach – burknęłam.
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– A ćwiczysz nadal?
– Czasami, gdy nie ma ich na siłowni.
– Przestali cię trenować?
– A nie, treningi odbywają się swoją drogą. Tyle że nieregularnie. – Zmrużyłam oczy i dodałam: – Zwykle wtedy, gdy Dylanowi się
nudzi i ma ochotę się na mnie powyżywać.
– Kochany Dylan.
– Jest idiotą. Wpadłam na niego dziś rano. Znowu pytał o moje wiadomości. Nie ma za grosz wstydu, przecież to moje prywatne
sprawy. Chociaż nie, wychodzi na to, że wcale nie są takie prywatne. Po co mi w ogóle telefon, skoro… Hej, nie śmiej się ze mnie!
– Przepraszam – wydusiła Maya i podziękowała za dzbanek wody, który kelner przyniósł nam razem z dwoma szklankami. Gdy
odchodził, rzucił mi dłuższe spojrzenie i słodki uśmiech, co nie uszło uwadze mojej cioci, bo zaraz wymruczała: – Mmm,
przystojniaczek.
– Maya, weź – westchnęłam, ale gdy następnym razem kelner przyniósł nam do stolika dwie kawy i francuskie naleśniki z owocami,
odwzajemniłam jego uśmiech.
– Oho, ktoś tu chyba dostanie dziś spory napiwek – mruknęła Maya, unosząc swoją filiżankę do ust i odprowadzając chłopaka
figlarnym spojrzeniem.
– Jestem po prostu miła! – zaprotestowałam, tym razem łapiąc za telefon, by nie zdążyć się za bardzo zawstydzić.
– Mhm. A teraz sprawdzasz, czy czasem nie masz wiadomości od Leo?
– Nie sprawdzam! – westchnęłam i odłożyłam komórkę z powrotem na stół. – Niech już lepiej nic nie pisze, skoro Vince ma to
przeczytać.
– Will przysiągł, że nikt nie czyta twoich wiadomości.
– Co z tego, że twierdzą, że ich nie czytają? Sam fakt, że mogliby, jest nie na miejscu.
– A tam, twoi bracia święci nie są. Nic im się nie stanie, jeśli im to czasem wypomnisz.
Nabiłam malinę na widelec i przyjrzałam się jej ze zmarnowaną miną.
– Ale Vince i Will nie są tacy jak Dylan i bliźniacy.
– Co nie znaczy, że żyją w celibacie.
Wrzuciłam owoc do ust i go rozgryzłam, gdy nagle coś mi się przypomniało.
– Maya, pytanie – zagadnęłam. – Znasz może przypadkiem… siostry Adriena?
Ona uniosła brew i upiła łyk kawy.
– Santana? – Odstawiła filiżankę na talerzyk. – Aha. Są dwie. Keira była nawet w porządku. Zawsze trzymała się z boku. Znakomicie
jeździła konno, zawsze coś tam wygrywała. Ale była ogromnie zdystansowana. Wyjechała do college’u i już nie wróciła. Teraz jest…
bodajże ortodontką. Ma gabinety w całym Houston. Z tego, co mi wiadomo, rzadko odwiedza rodzinę. Ma chyba dziecko i męża…
A może już dwójkę? Dzieci, nie mężów…
– A ta druga?
Maya rzuciła mi spojrzenie.
– Grace Janderau. Tak, mają inne nazwiska. Grace jest najstarsza i ma innego ojca – oświadczyła i mlasnęła językiem.
– Nie przepadasz za nią?
– Aż tak to widać?
Wzruszyłam ramionami i kiwnęłam głową, na co moja ciocia się uśmiechnęła.
– Trochę z niej suka.
Oho.
– Ty na pewno wiesz, który z moich braci… się z nią spotyka?
Spojrzała na mnie z zaskoczeniem, a kąciki jej ust drgnęły.
– Ach, no jasne, przecież to żadna tajemnica.
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– Jaka tajemnica?
Dylan pojawił się znikąd i swoim wścibstwem tradycyjnie wszystko zepsuł. Natychmiast rozwalił się na krześle obok mnie i rzucił
moim naleśnikom o sekundę zbyt długie spojrzenie.
– Nie twoja sprawa – westchnęłam, godząc się z tym, że w tej chwili odpowiedzi na to pytanie nie dostanę.
Gdy tylko Monetowie do nas dołączyli, uwaga Mai się rozproszyła. Zaczęła oglądać się za resztą chłopców, tak naprawdę wypatrując
tylko jednego, najważniejszego mężczyzny w jej życiu. Szeroko się uśmiechnęła, kiedy wujek Monty zaparkował wózek ze słodko
drzemiącym sobie Flynnem tuż obok niej.
Vince polecił przystojnemu kelnerowi przyłączenie do naszego stolika jeszcze ze dwóch sąsiednich, a bliźniacy sami już przytachali
po dwa krzesła, tak że nowo przybyli mogli się do nas dosiąść. Brakowało tylko Willa oraz ojca, który wciąż stronił od pokazywania
się publicznie, zwłaszcza w towarzystwie naszej rodziny. Podobno razem poszli się przebiec. Uznałam to za urocze.
Przez chwilę toczyła się rozmowa na temat klubu, który męska część rodziny odwiedziła wczorajszego wieczora. Z Mayą
wywracałyśmy trochę oczami, choć panowie omawiali wyłącznie aspekt biznesowy swojego wyjścia. No, może poza bliźniakami,
którzy nie mogli przestać głupio się szczerzyć z tylko sobie zrozumiałych żartów.
W pewnym momencie zrobiłam małą dramę o truskawkę, którą dostałam wciśniętą na czubek pokrytego bitą śmietaną naleśnika.
Dylan wrzucił ją sobie do ust, gdy nie patrzyłam, i wyjątkowo mnie tym rozdrażnił. Naprawdę miałam na nią ochotę. Chyba nie
spodziewał się, że aż tak się wkurzę, bo dość szybko się poddał, uniósł ręce i wkrótce na naszym stole zawitała cała miska świeżych
truskawek, zamówionych specjalnie dla mnie.
– A co z obiadem w Monako? – zapytał Shane, gdy rozmowa powoli zaczęła schodzić na ustalanie szczegółów powrotu do domu.
Vince pokręcił sztywno głową.
– Jutro muszę być w Nowym Jorku, więc najlepiej by było, gdyby udało nam się wylecieć wieczorem.
– Dziewczynko – zagadnął do mnie szeptem Dylan – lecisz ze mną na Kanary?
– Co, teraz? – zdziwiłam się.
– A czemu nie?
– A czemu chcesz, żebym leciała z tobą na Kanary? – spytałam podejrzliwie.
– Babcia Blanche się za tobą stęskniła.
Słysząc to, Maya prychnęła z przekąsem.
– Ta wiedźma nie jest zdolna do żadnych uczuć, a na pewno nie do tęsknoty.
– Co ty mówisz, słońce, mamusia jest wspaniała – zaprotestował wujek Monty, obficie słodząc kawę, którą właśnie mu przyniesiono.
Kelner na widok tylu facetów wkoło już się do mnie nie uśmiechał.
– Nienawidzi mnie i vice versa.
– Uwielbia cię.
– Powiedziała mi, że wolałaby być głucha niż ślepa, bo przynajmniej nie musiałaby słuchać, jak trajkoczę.
– Wiesz przecież, że to takie niewinne dogryzki.
– To co, Hailie – mruknął do mnie znowu Dylan, szturchając mnie w ramię – lecisz ze mną?
– No ale dlaczego akurat ja?
– Tony i Shane muszą wracać z Vince’em i Willem, bo mają projekty do skończenia. Tylko ty możesz przedłużyć sobie ferie wiosenne
o dzień czy dwa.
– No dobrze, ale po co w ogóle chcesz tam lecieć? – zapytałam i patrząc zamilkłemu nagle Dylanowi w oczy, sama w końcu się
domyśliłam i aż zmrużyłam powieki. – Chodzi o tamtą dziewczynę? Martinę?
– Po prostu mam sprawę do załatwienia.
– I po cholerę ja ci tam jestem potrzebna?
– Nie mów „cholera” – upomniał mnie automatycznie, ale nie brzmiał nazbyt czepialsko. Zapewne dlatego, że miał do mnie interes. –
Nie chce mi się lecieć, a potem wracać samemu.
– „Cholera” to nie przekleństwo – zauważyłam. – I nie jestem jakimś twoim błaznem, żeby cię zabawiać, jak ci się nudzi.
– Po prostu nie mów „cholera” – ciągnął. – I no weź, poleć ze mną. Będę dla ciebie miły, słowo.
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Oczywiście, że się zgodziłam.
Można by rzec, że nie potrafiłam odmówić Dylanowi i jako dobra młodsza siostra dałam mu się po raz setny wykorzystać, ale prawda
była taka, że zwyczajnie skusiła mnie perspektywa uatrakcyjnienia mojego pobytu w Europie o dodatkowe dwa dni na Kanarach. Nie
chciałam wracać do ledwo wkraczającej w wiosenny klimat Pensylwanii. Tu, we Francji, już prawie zaczynało się lato, a na wyspach
już w ogóle szalało pełną parą i jeśli miałam okazję z niego skorzystać, to nie zamierzałam jej marnować.
Wieczorem Vince i reszta chłopaków wrócili do Stanów prywatnym samolotem Monetów, tym, którym tu wszyscy przylecieliśmy. Ja
z Dylanem zostaliśmy jeszcze na jedną noc w Saint-Tropez. Do około północy siedzieliśmy (ja przytulona do boku ojca) na jachcie
wujka zacumowanym w magicznie oświetlonym porcie i rozmawialiśmy o wszystkim i o niczym w towarzystwie ogromnej
i niezwykle różnorodnej deski serów, urozmaiconej o kilka rodzajów oliwy i francuskie bagietki. Tato, Dylan i Monty dodatkowo
popijali też czerwone wino, którym zachwycali się niczym wytrawni koneserzy, i to bardziej, niż miałam ochotę wysłuchiwać.
Rano zaś, po śniadaniu, wyściskałam się z ojcem, wycałowałam Flynna, który na koniec zaczął strasznie płakać, wprowadzając
mnóstwo zamieszania, i pożegnaliśmy się z całą resztą, po czym razem z Dylanem wsiedliśmy do taksówki i ruszyliśmy do Nicei.
Czy muszę wspominać, że przemierzając schludne, malownicze uliczki miasta, czułam się jak gwiazda filmowa? Ludzie oglądali się
za mną i za Dylanem, bo choć głupio tak otwarcie to przyznać, mieliśmy absolutnie wszystko i każdy, kto na nas spojrzał,
automatycznie o tym wiedział. Byliśmy młodzi i atrakcyjni, świetnie ubrani i bogaci. Do niedawna nie dopuszczałam do swojej głowy
takich myśli, uważając je za niestosowne, ale dłużej nie mogłam ich wypierać. Przynależność do rodziny Monet uplasowała mnie na
mocno uprzywilejowanej w tym świecie pozycji i zaprzeczanie temu byłoby zupełnym nietaktem. Wolałam zaakceptować tę myśl
i zwyczajnie być wdzięczną, doceniać te dobre rzeczy, które mi się od życia tak niespodziewanie dostały.
Dziewczyny oglądały się za Dylanem, który w zebranych do tyłu włosach, markowych okularach przeciwsłonecznych i z zaczepnym
uśmieszkiem nieustannie błądzącym na ustach był dla nich jak lep na muchy, choć ja tam nadal uważałam, że jest brzydki. Od czasu
do czasu napinał też mięśnie, gdy mijani przez nas chłopcy rzucali mi spojrzenia o pół sekundy za długie. A ku mojej uciesze było ich
całkiem sporo. Przy Dylanie absolutnie nie mogło być mowy o żadnej na nie reakcji, ale przed sobą samą musiałam przyznać, że
łechtały one moje ego. Nie sądziłam, że kiedykolwiek będę jedną z tych dziewczyn, za którymi ktoś na ulicy zechce się obejrzeć.
W porze obiadowej upatrzyliśmy sobie restaurację ze stolikami ustawionymi na uroczym patio, otoczonym ścianami starych
budynków, których kolorowe, obdrapane mury oplecione były zielonymi pnączami, a nieopodal, w małej kamiennej fontannie,
radośnie chlupała sobie woda. To panujący tam magiczny klimat sprawił, że zdecydowaliśmy się tam zjeść.
Ja skusiłam się na słynną zupę cebulową i poskubałam trochę sałatki z kozim serem, którą później dokończył za mnie Dylan. Sam
zamówił quiche, cudownie kruchy i przepyszny, o czym mogłam się przekonać, bo łaskawie dał mi spróbować. Na deser za to
wsunęliśmy kolorowe makaroniki.
Dylan był… fajny. Zauważyłam to już dawno temu, że gdy spędzam z nim czas sam na sam, ale nie na treningach, kiedy to się na
mnie wyżywał, robi się z niego dobry kompan do żartów, śmiechów i wymiany opinii. Żałowałam, że nie może być taki zawsze, ale
też po prostu cieszyłam się momentami, gdy hamował się od okazywania mi typowego dla siebie chamstwa.
Najedliśmy się tak bardzo, że przez chwilę nie mieliśmy siły się ruszyć, więc tylko odchyliliśmy się w naszych krzesłach, ciesząc się
bajkowym otoczeniem i czekając, aż w naszych żołądkach wszystko się poukłada.
– Chcesz poznać nasz plan pobytu u Blanche? – zagadnął Dylan.
– Mój plan pobytu jest taki – odparłam odprężona i z zamkniętymi oczami – że będę chodzić na plażę i jeść dobre jedzenie.
– Brzmi fajnie, jeszcze wciśniesz gdzieś pomoc dla brata i będzie miodzio.
– Jaką pomoc? – jęknęłam, zabierając twarz od słońca, by rzucić mu poirytowane spojrzenie. – Nie było mowy o żadnej pomocy.
Miałam ci tylko towarzyszyć.
– No i o to właśnie chodzi. Chcę, żebyś mi towarzyszyła podczas spotkania z Martiną.
– Po co?
– Nie wiem, może być tak, że będzie chciała mnie zamordować, to wtedy będziesz świadkiem.
– Dylan, proszę cię, ja nie mam ochoty na twoje dramy.
– Cicho. To są twoje obowiązki młodszej siostry.
– Jakie niby obowiązki? – prychnęłam.
– Na przykład ratowanie mojego wizerunku w oczach moich byłych dziewczyn, z którymi chcę się zejść.
– Kiedy ja bym z chęcią im to odradziła.
– Mam cię zaszantażować, żebyś mi pomogła? – westchnął Dylan, jakby naprawdę z całych sił nie chciał tego robić.
– W dupie mam twoje szantaże – burknęłam.
– Nie mów „dupa”. I okej, w takim razie jak wrócimy, masz załatwiony szlaban na prowadzenie auta.
Strona 20
– Co?! – Zerwałam się i usiadłam prosto, patrząc na Dylana z niechęcią i oburzeniem.
– Słyszałaś. Nawet nie wiesz, dziewczynko, z jaką łatwością mogę to zrobić.
Wiedziałam. Wiedziałam doskonale, bo dopiero co otrzymałam prawo jazdy i mimo iż wszyscy moi bracia mi go pogratulowali, to
miałam wrażenie, że woleliby, żebym oblała egzamin i nigdy nie siadała za kółko.
Nie chciałam wyjść na niewdzięcznicę, bo przecież Vince (ze sporadyczną pomocą Shane’a) w jakieś półtora miesiąca zrobił ze mnie
całkiem przyzwoitego kierowcę, ale faktem jest, że przejażdżki moim złotym porsche trwały krótko i zawsze towarzyszył mi podczas
nich któryś z braci. Oni po prostu dusili się na samą myśl, że ich młodsza siostra miałaby sama prowadzić samochód, dlatego
spodziewałam się, że Vincent podłapie każdy pretekst, by zabrać mi kluczyki i więcej ich nie oddać.
Zabrać, oczywiście, w cudzysłowie, bo i tak na co dzień nimi nie dysponowałam.
– Wredny jesteś – mruknęłam.
– Fajnie, że się dogadaliśmy.
– Nie tak szybko, co? – warknęłam. – Wrobiłeś mnie w tę całą pomoc, nie taka była umowa, więc przynajmniej zachowaj twarz. Wiś
mi przysługę.
Dylan, dotychczas wyluzowany i rozbawiony, teraz zmrużył oczy.
– Jaką?
Ależ byłam dumna z tych siostrzano-braterskich negocjacji.
– Wesprzyj mnie, żebym mogła wreszcie pojechać autem do szkoły.
Do tej pory nikt nie chciał się na to zgodzić, a ich wymówki były irytujące. A bo pogoda za brzydka, a bo jestem zbyt świeżym
kierowcą, a bo droga do szkoły jest dla mnie za trudna (guzik prawda, droga jak droga) i inne takie.
Teraz wyczułam okazję do przeciągnięcia choć jednego brata na swoją stronę.
Dylan wpatrywał się we mnie przez chwilę.
– Tak właściwie to co ci tak na tym zależy? – zapytał w końcu.
– Wszyscy moi znajomi jeżdżą już własnymi samochodami i gadają o prowadzeniu i prawie jazdy, a ja nigdy nie jestem w temacie.
Mam wrażenie, że nikt nie wierzy, że w ogóle zdałam egzamin – poskarżyłam się.
– Co cię obchodzi zdanie innych?
– Dylan! Nie w tym rzecz. I nieważne. Zgadzasz się czy nie?
Jeszcze chwilę się ociągał, zanim odpowiedział:
– Okej, niech ci będzie. Ale. – Uniósł palec do góry, żeby pohamować mój głupkowaty triumfalny uśmiech. – Wstawię się, żebyś
pojechała do szkoły swoim autem tylko w obecności Shane’a albo Tony’ego. Sama nie.
– Dobrze, Dylan – odparłam przymilnie, szczerząc zęby, na co on sam parsknął, niby to wcale nierozbawiony, i pokręcił głową.
– Małej dziewczynce zachciało się prowadzić – mruknął do siebie.
– Interesy z tobą to przyjemność – powiedziałam mu, z powrotem rozpierając się na krześle i kierując twarz z powrotem ku słońcu.
– Przestań, wstawaj już – burknął, trącając mnie w ramię, gdy sam się podnosił. – Czas się zbierać.
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